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OTO MiE2?ZYM/fcRO 
DÓW KA

N a D alek im  W sch od zie  to czy  
s ię  n a ra z ie  n ie o f ic ja ln a  wojnę, 
ch iń sk o  -  jap oń sk a . Epołeczeń-

Na skrmowaniu n*i więksivch dróg iwials...

Szanghaj, teren morderczych walk
Miasto -  ban* MateSu°go Wschodu

W  E urop ie lu d zie  n ie  zdają  so­
b ie sp raw y  ze zn aczen ia  p o lity cz ­
nego a przede w szystk im  gospo-

stw o  p o lsk ie  żyw o in tere su je  s ię  1 arczrgo  m iasta , Które od stu  la t  
w ypadkam i w ojen n ym i, rozum ie­
ją c  dobrze, ż e  lok aln y  k on flik t  
m oże w  p ew n ych  w ypad kach  roz­
ro sn ą ć  s ię  a o  rozm iarów  ogoln ej 
w ojn y . A le  sp o łeczeń stw a  potekie  
n ie  czu je  bię s tro n ą  w  tej w ojnie,

W yjątek  tu  s ta n o w i p ra sa  io -  
cj M istyczna z „R obotnik iem " n a  
cze ’e. Sposób  ich  p isa n ia  jes< ' nów  lu d zi. W yobiaźm y s-oWo port, 
p r z ic ie  trk i sam , ja k  p ism  chiń- ! który m ia ib y  w yłączn ość d la  w w o  
sk ich . D la  pism  so c ja lis ty c z n y c h  zu 1 w yw ozu  2/3 ca łego  ryni-iu eu

je s t  łączn ik iem  dorzecza Y ang-  
T sek -K ian g  z resztą  św ia ta . Czy­
te ln ik  dom yśli s ię  bez trudu, że 
m ow s je s t  o S zan gh aju , będącym  
dla Y an g  - T ss  - K iangu , tym , 
czym  je s t  G dańsk d la  W is ły  z tą  
różn icą , i e  zap lecze  Szan gh aju  
je s t  za lu d n ion e przez 250 m ilio-

w o jsk a  ch iń sk ie  to  p raw ie  rob ot­
n icy  m a n ife s tu ją c y  1 m aja, a  Ja­
p oń czycy  to  im p er ia liśc i, k a p ita li­
ś c i i t. p. —

T o n a s ta w ie n ie  p ra sy  so c ja lis ­
ty czn ej s ta w ia  nam  przed oczym a  
w y ra źn ie  ten  fak t, że  so c ja liś c i  
n aw et z fra zesem  patrio tyczn ym  
n a  u sta ch  są  czę śc ie j składem  in  
n ej je szcze  w spóln oty , Która ma 
sw o je  w ła sn e  w ięzy  so lid a rn o śc i 
1 sw o je  w ła sn e  sym p atie .

F O U  Ż Y B ^ W
W  p ro ces ie  w sp ó ln ik ów  P ary le -  

w iczo w ej zw ra ca  u w a g ę  ch arak te  
ry sty czn y  fakt, ż e  w szyscy  oskar  
żen i z w y ją tk iem  jed n ej osk arżo­
n ej Ł ap iń sk iej to  sa m i :ydzi. N ie  
j e s t  to  n ic  n ow ego . P od ob n e z ja ­
w iska  m am y n iem a l w e  w sz y s t­
k ich  p rocesach  o n ad u życia .

P o zw a la  to  nam  za jrzeć  za  ku­
l i s y  nadużyć, pozw ala  nam  i  rozu­
m ieć  ich  m echan izm . O to je s t  o- 
so b a  „w p ływ ow a" , k tóra  w p łjw y  
m a, a ie  bruk je j  p ien ięd zy  na, za ­
sp o k o jen ie  w szy stk ich  z a ch c ia ­
nek . Żydzi o cz y w iśc ie  n ie  od m a ­
w ia ją  je j  k red ytu , a  osoba  „w p ły ­
w ow a" je s t  d o sta teczn ie  p ostęp o ­
w a, by u żyd ów  kupow ać.

I  o to  n a stęp u je  m om ent p sy ­
ch o lo g iczn y . O sob a  w p ływ ow a  no  
sk u tek  su g estjk  żyd ow sk ich  albo  
też  i  sam od zie ln ie  zaczyna rozu­
m ieć, że „w pływ y"  m ożna rozm ie­
n ić  n a  p ien iąd ze. I  tu  znow u  n a  
sw ej drodze sp otyk a  „żydkow ", 
Którzy u s łu żn ie  o f ia r u ją  sw o ją  
pom oc. D robna czę ść  ic h  s ied z i 
d z iś  n a  ła w ie  osk arżonych , a le  
Buacznle w ięce j te g c  rodzaju  po­
śred n ik ów  sp a ceru je  po w a rsza w ­
sk ic h  N a lew k a ch  lu b  krakow skim  
K azim ierzu .

I  z  ch w ilą , gd y  p lerw szh  „sp ra  
jra* zo sta ła  za ła tw io n a  osoba  
„w p ływ ow e"  je s t  w  rękach  żydów  
ik ic h  p ośred n ików , k tórzy  potra- 
f i ą  j ą  w yk orzystać . B ędą o n ,  jak  
w  sp ra w ie  w sp ó ln ik ów  P a ry lew i-  
ozow cj, H o llen d er , s ta w ia ć  coraz  
b a r d z ie j  b ezcze ln e  żą d a n ia . T e  
żą d a n ia  o sob a  w p ływ ow a  m u si z  
re g u ły  sp e łn ia ć , bo o sob a  „ w p ły ­
w ow a" boi s ię  sk an d alu .

W  w vn ik u  p ro cc -u  sK azujący  
w yrok uk arze k ilk u n a stu  pośred- 
uików , za sia d a ją cy ch  n a  ła w ie  o- 

• sk arżon ych . A le  o sta teczn a  po­
praw a n au tąm  dopiero w tedy, 
g d y  kilka m ilionów  ew en tu a ln y cu  
p ośream k ów  p rzen ie ś li się  n a  M a­
d agask ar. W tedy dopiero będ zie  
m ożliw a b u aow a is to tn ie  N ow egc  
Ł adu.

rope.iskiego, a dopiero w ted y  na­
bierzem y p o jęc ia  o rozm iarze  
tran zak cji, zaw ieran ych  w  Szang­
haju. —■

S zan gh aj leży  na skrzyżow aniu  
n a jw ięk szych  d róg św ia ta  z p ó ł­
nocy, W schodu (.Europa) i Zacho

du (K a lifo rn ia ) i P o łu d n ia  (M a- 
le z ia ) . Z ty ch  przyczyn j e s t  jed ­
nym  z n a jb oga tszych  m ia st na  
św iec ie , gdzie p ow sta ją  i g in ą  w  
b łysk aw iczn ym  tem pie w  elk ie for  
tuny. P ew ien  fran cu sk i d z ien n i­
karz p ow ied zia ł dow cipnie, źe w  
m ieśc ie  tym  m ów i się  n ie  po fran  
cusku , n ie  po a n g ie lsk u  —  tylko  
cyfram i.

O w e m iasto  —  bank ca łego  
D alek iego  W schodu je s t  terenem  
n iezw yk le dogodnym  do w alk i. 
P o w sta je  p y ta n ie : Do kogo n a le ­
ży to terytorium , za lu d n ion e  
przez 4 m ilion y  m ieszk ańców ?  
Do w szy stk ich  i do nikogo. C zęść 
m ia sta  zn ajd u je s ię  na k on cesji 
fran cu sk ie j, część  leży  na k once­
s j i m iędzynarodow ej, Którą cp ie -

Z A W ^ A -D Z O R O J G  i V O - K Ą P l Ł Ł O W Y  J

Ż E G I E S T Ó W - Z D R O J  j
■ 1 Z N A C Z N A  \  c r >  A

R y cza łt o b e jm u ją c^  pokói i k ą p ie le  m in eraln e n a 3 ty - fl 
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a w D om u Z d ro jo w y m  od 1 C D  3 0  —  i 2 ć ?  3 0
Info, „lacje i zar.tawianie pokoj' tylko przez Zarząd Zdrojowy.

„W a rs *. Dl  Nar.”  za radykalnym; metodami

[stotffi zjed̂ czedie -  to Mec iy&c
„ S i e w u "  p r a c z e  nad p a r t j r j n i c t u r a m  i m a r z y  o  n o w r o c i a  S t a w k a

W LIDZIE
zap ren u m erow ać „AFC" m ożna  

u p M . SzKopów ny 
ul. Suw a lsk a  b /k o ś tio ła  p a ra fla ln .

( k )  „K u r ie r  P ozn ań sk i" w
spooób dość uproszczon y za jm u je  
s ię  sp raw ą  k o n so lid a c ji:

„Konsolidacjo" ma polegać na 
tym, że ta sama grupa, która tytu­
ły sw o jt do sprawowania rządów' 
opiera n wydawanych przez siebie 
samą zaświadczeniach o  zasługach 
w  przeszłości, ma nadal zachować 
swe przywileje. Nada. ma istnieć 
podział na rząazących, złożonych z 
osób do tej grupy należący ch, i 

. rządzonych Tylko ci ostatni w Imię 
konsolidacji powinni zaprzestać - 
cemania tych tytułów Mają to byc 
t„ zw . prawa nabyte, Których 
Kwestionować nie woino. Legity­
macja do opanowania życ.a pań­
stw wego — .o rzekome zasrugi w  
przeszłości, ale u>zpairyw*uie, czy 
ta grupo rząaząca wykazaia rozum 
polityczny, tramie dotychczas trj- 
now ała sytuację polityczną, czv jej 
przewidywań a i plany okazały się 
dusznymi, lakle lyłyby wyniki dla 
Polski, gdyby jej program zo^ta* u- 
rzpczywlstniuiiy, jile przeprowadza­
nie bilansu sprawowanej przez je 
denaście lat władzy winne byt za­
niechane.

Takr sielanka mogłaby powstać 
gdyby 'pinia publiczna w yi zejdą 
się swej roli, gdyby społeczeństwo 
ziezygnowało z  samodzielnego my ■ 
ślenia oraz zapomniało o naj śwież 
sztj przeszłości i zechciało w  
imię „zgody  n a rtjow e j”  poddać się 
korne n S ie  tych co mogą sie powo­
łać tylko na aż nadto znaną oizes. 
lość w czasie której wszelkimi sroa 
kami staiali sie zniszczyć wszyst­
kich, nie stających karnie na baci 
ność.
O czyw iśc ie  taka  karyka tu ra  

k on so lid ac ji byłaby  +,ylkc szko­
d liw a . D z iw im y  s ię  ty lk o , że  „K u ­
r ie r  P czn an sK i" n ie  d os trzega  do- 
k on yw a jącego  s ię  p ow o li procesu  

is to tn e j K on so lidacji.

Metoda radykaina
O m etod zie  dokonyw ania  kon­

so lid a c ji p isze  -„'W arszaw ski 
D zien n ik  N arod ow y" :

Jest wreszcie trzeci w metoua 
Dolegające na skupieniu nuroau 
koło w ielk iej idei i koło jat.tego 
programu na poesrawie silnego 
napięcia uczuć. W ielka idea nie 
znos kompromisów , ja s i"  program 
musi być .radykainy", to znaczy 
całkowity, bez ustępstw wobec 
przesądów i zacofaria tych, co dc 
zrozumienia wiejkiej idei i  całko

witego programu ni donośll. T yl­
ko świadomość wielkich celów, 
zrozumienie programu i współczu- 
cie między kierowanymi i kierow­
nikami może wzbudzić . w*arę, en­
tuzjazm i pobudzić wolę większości 
narodu.
C ieszym y się , że „W arszaw sk i 

D zien n ik  N arodow y" p rzekonał 
s ię  do m etod rad yk a ln ych . N ie  
zad ługo zapew ne zrozum ie rów ­
n ież t.o, że ta jed y n ie  s łu szn a  m e­
toda k on so lid acji n ie  p ow in n a  
być za c ie śn ia n a  do ram  jednej 
o rg a n iza c ji p o lity czn ej, lecz  przez [ 
o b jęc ie  nim  w szy stk ich , którzy \ 
ten ja sn y  zd ecyd ow an y  program  
ch cą  p rzyjąć.

Powrót partyjnktwa
„Słow o" narzek a na pow rót par- 

ty jn ic tw a  i zap ow iad a  pow rót pik. 
S ła w k a :

Sądzę, że płk. Sławek ni< skon- 
czył jeszcze w Polsce swej wiel­
kiej roli. Ordynację jego zbojkoio 
wały partie polityczne i jo w ljcej. 

,za czasów rządów premiera Ko 
; clałkowskiego, czy premiera Skład­
kowskiego partie te powróciły pra­
wie do tyci. samych w jjływ W  Któ 
re miały przeć majem. „Co mówią 
ci, co mówią tamci" — oto czym 
żyje teraz opima polityczna polska, 
Ale poza ordynacją j< st jeszcze Kor 
stytucja, 1 oto tak dużo padstwo, 
jak nasze musi mieć punkt stały, 
niezmienny do którego wszystko się 
obraca. Potrzeba praworządności, 
konstytucyjności obudzi się w  spo­
łeczeństw,* i obudzi się rozsądek, 
który oaa-yje, żc ta żle kochana 

.  konstytucji 23 kwietniu Jest kon 
stytucją doskonałą, najodpowied­
niejszą w polskich itosunkacW, ie  
si.na władza Na^zelrika Państwa 
iest u nas Konieczną bo brak u nas 
elementów, aby stworzyć iządy 
parlamentarne, a z drugiej strony 
totalizm byłby znów dla nrs zabój­
czy. 1 za tą ODuaroi.ą potrzebą pra­
worządności przyjdzie uznanie dla 
płk. Sławka, który u.,.iał przestrze­
gać litery prawa z cala godnością i 
odważny konsekwencją 1 który bę­
dąc dwa -azj premierem > przez 
długie lata leaderem obozu Pilsud- 
czyków literalnie palcem nie kiw­
nął, aby dobie zapewnić władzę, 
czy wpływy, czy stanowisko. 
„Słow o" zapom ina o tym , że  

płk. S ław ek  jedt n a ja u ten ty czn ie j  
sza e sen cją  d otych czasow ego  sy ­

stem u , który doprow adził do dzi­
s ie jsz e j p ow szech n ej dekom pozy­
cja

Nie partie, a prasa
„N asz P rzeg ląd "  n a to m ia st  

uw aża, że n ie  p artie , a p rasa  re­
p rezen tu je  o p in ię :

la k  czy owak, na ogól opinię pol­
ską reprezentują ooećnie gazety  
nie partie Naiwnością tedy jest, 
gdy tet łub' ów proponuje sanacji 
porozumieć się z tą lub ową partią 
opozycyjną, wierząc v. jej potęgę 
na mocy poczytnoścf jej prasy, je ­
żeli „Dziennik Narjdowy", „Go­
niec" lub „ABC" itaił’e się podob­
ny do „Gazety Polskiej" to straci 
czytelników ' na rzecz nowego pi­
enia opozycyjnego prawicowego 
lub nawet lewicowego, i cal? „kon­
solidacja społeczeństwa" spełznie 
na niczym.
Żydki z „N aszego  P rzegląd u"  

tak  s ię  obaw iają is to tn eg o  zjed ­
noczen ia , że s ta ia ją  s ię  w m ów ić  
„san acji" , że narodow cy różnych  
od cien i ty lko b ęaąc w  op ozycji 
rep rezen tu ją  p ew ną s iłę  

Z abieg i żyd ow sk ie w sk azu ją  na  
zrozu m ien ie  p rzez  żydów  te j praw  
dy, że is to tn e  z jed n oczen ie  n aro­
du, to  k on iec  żydów  w  P o lsce .

K O L C E  3 £ ZR Ó Ż
kują s ię  A n g licy , dalej j e s t  .m a  
m iędzynarodow a, p o zo sta ją ca  w e  
w ład an iu  jap oń sk im  —  w szystk o  
to, otoczone je s t  n iem ożliw ie  
brudnym  m iastem  chińskim . T ak  
w ięc  je s t  m ożliw e, że p ocisk i z 
d zia ł rządu n an k iń sk iego  k iero ­
w ane w  dw orzec p o łn ocn y  — prze  
n osząc —  w yD iichają przed  radą  
m iejsk ą , (tery tor iu m  fra n cu sk ie , 
za jęte  p rzez  H olendrów  i ja p o ń ­
czyk ów ), a  ch cąc otw orzyć og ień  
z flan k i, rozb ija ją  d z ie ln ice  p ó ł­
n ocną, za m ieszk a łą  przez C hińczy  
ków, p rzy ch y ln ie  u sposobioną d la  
rządu n an k m sk iego

P o ża r  w  koncesj: , m iędzynaro­
dow ej jap o ń sk ie j, w yw ołu je na 
tych m iast o s tr y  p ro tes t czterecn  
w ielk ich  m o ca rstw , przypom ina­
jących  groźn ie , że p a ląca  s ię  dzmi 
n ica  jeb tery tor iu m  —  TA B U , 
gd zie  w ojn a  je s t  na zaw sze  zaka­
zana. D la  tych  to pow odów , w  ro 
ku 1932-gim , w  m om encie gdy  
d w ie  d yw izje  ch iń sk ie  b ron iły  się  
przed m orderczym ; ; e tan am i m a­
rynarki ja p o ń sk iej, zw yk ły  an g ie l 
sk i m ajor P ow ers , s to ją c  na  cze­
le  cz terech  żo łn ierzy , w y s ła ł do 
C hińczyków  i Jap oń czyk ów  u lt i­
m atum , uprzedzające, że je ś li 
w kroczą na jeg o  teren , —  o tw o­
rzy o g ie ń  i... sk u tek  okazał s ię  
n& dzw yczejny, bo stron y  w a lczą ­
ce om in ęły  teren  b raw urow ego  
m ajora

S ytu a cja  zaś dw u m ilionów  
m ipszkańców  cn iń sitiego  m ia sta  
je s t  n apraw dę tra g iczn e . C ni, 
p raw d ziw i pan ow ie kraju , n ie  nu  
ją  żadnej och ron y  an i przed  p an­
cern ikam i, g d z ie  rzeka je s t  aż  taić 
szeroka, że pozw ala  na w p ły n ię ­
cie ca łe j esk ad ry  w ielk ich  okrę­
tów  ro zw in ięty ch  w  szyku bojo­
w ym , an i przed a rty ler ią  lądow ą, 
ani przed  lo tn ikam i. Pod taką  
groźbą będąc, b u rm istrz S zan gha  
Ju p. Y /ow  sk ap itu low a ł w  1932 
roku, o czym  m ia ł od w agę sam  
p ow ied zieć: b v ło  m oim  obow iąz­
kiem  oca lić  od zag ład y  m ieszk ań ­
ców , p o św ięca ją c  mą m iło ść  w ła s  
ną i honor. D zia ło  s ię  to w  1932 Wy t jeden  z  najstarszych i naj-  
roku D ziś znow u b iją  s ię  w  i lepszych  k lubów  sp^rłowyett 
S zan gh aju . S y tu a cja  w ojsk ow a \ m Polsce, doczekał się na^esz- 
tym  razem  e s t  b ardziej za g m a t-^ c fe  za tw ierdzen ia  swego statu- 
w an a . Jap oń czycy  m ają zn aczn ie  tu p r ze z  Min. W . f i .  i  O . P . Co 
tru d n ie jsze  zad an ie , n iż  w roku praw da  czekał ty lko  pięć lat. 
1932. | (,,Jutro Pracy").

POCZCIWE A R T  ELE
„Kurier Polski", organ pocz  

ciwego L ew iatana bardzo się 
zd en erw o w a ł n aszym i rew ela ­
c jam i o w spó łpracy  lew  . j .  ań- 
sko - naprawiacide j.  U lżył  
więc sobie zam ieśc iw szy  sze­
reg m nie j lub w ięce j n ieaow -  
cipnycn d o w c ip ó w  na tem at  
naszego pism a, a następnie za ­
mieścił tak i ustęp:

„Otóż trzeba powiedzieć, że to  
posunięcie nie może być uznane za 
najbardziej fortunne. Albowiem  
właśnie dzięki istnieniu tego karte­
lu uzyskaliśmy bardzo poważną 
kwotę eksportową, Której nie byli­
byśmy osiągnęli nigdy, idąc w  roz­
sypce, a która pozwoiila nam na 
znaczny wzrost zatrudnienia w sze­
regu fabryk. 1 społecznie i gospo­
darczo kartel ten zasługiwał na u- 
trzymanie go".
Kocnany Lew iatanie  i poco  

lo pisać. Przec ież  w ystarczy  
obudzić każdego  czy te lnika  
„Kuriera Po lsk iego", to Ci w  
nocy w yrecy tu je ,  że Kartele z  
karte lem  ju to w y m  na czele  
istnieją poto, by  p o w  ększyc  
ensport i p łacić skarbow i p o ­
datki.

A przec ież  dziennikarstw o  
to sztuka pisania rzeczy  no- 
w ycl^ i  ciekawych.

P  U  D -
Pow sta ło  nowe stronnictwo:  

Polska Unia D em okra tyczna  
(w  skrócie P. U. D.) z  prof.  
Brodzie - L ip ińsk im  na czele. 
A te  wiele da się o n ie j pow ie­
dzieć.  W  k a ż d y m  razie p r z y ­
szłych i obecnych zw olenn ików  
te j  g rupy należy  ostrzedz: nie 
czy ta jc ie  n igdy skrótu  P. U. D  
w  kierunku  odw ro tnym . V- 
s trzegam y w  imię obycza jno­
ści!

W  sw oim  czasie istniała w  
Polsce D em okra tyczna  Unia 
Państw ow a, k tóra  m iała  wiele  
k łopo tu  ze skró tem  sw e j  na­
zw y .  Dla ścisłości zaznacza­
m y . ie  nowa Unia prof. Bro­
dzie - L ipińskiego nie m a z  
tam tą  Unią nic wspólnego.

TYLRO  5 LAT
A k a d em ick i  Z w ią zek  Sporto-

Przyjacielskie
p.Miedztóskiego z

ro i'H ó v ki
.Czasem”

„Wolność religii” w  Sowietach
vf świetle informacji „Bezbożnika”

K iedy przed rok iem  osdoszono  
now ą w  S ow ietach  k on sty tu cję  
sta lin o w sk ą , w ie lu  było tak ich  —  
i to  n ie  ty lko w  R o sji —  którzy  
eąd ia li, ż e  n a sta je  now a era dla  
ży c ia  re lig ijn e g o  w  Z w .ązku So­
w ieck im , co organ iza torow ie  
„fron tów  ludow ych" sk w a p liw ie  
u żyw ali na  p rzy n ętę  d la  k a to li­
ków , k tórych  dla sw ych  zam ie­
rzeń  p ozysk ać p ia g n ą li. Ż ycie a- 
to li w  c ią g u  tego ronu dow odnie  
w yk aza ło , ż e  ow a  p ap ierow a  
„w oln ość  re lig ii"  b y ła  nowym  
b lu ffem  sow ieckim -

N ow ym  przykładem , jak  w  So­
w ie ta c h  p rak tyczn ie  w yg lą d a  sta  
lm ow sk a  „ w o ln o ść  re lig ijn a " , są  
d z ieje  b. p ro feso ra  p raw osław n ej  
akadem ii duchow nej w  M oskw ie  
W w ed en sk iego , podane w jednym  
z  o sta tn ich  num erów  „B ezbożni­
ka".

W w edenskij, po p rzew rocie  bot 
szew ick im , gdj' akadem ia zosta ła  
saroknjęta, zn a laz ł po w ie lu  c ięż ­

k ich  orzeżyeiach  zajęcip  jako  spe  
cja lista  w  jed ro j z  w ytw órn i za ­
baw ek d la  dzieci S tan ow isk o  to  
zaw d zięcza ł sw em u zam iłow an iu  
do rzeźb iarstw a , które z rozr-iw- 
ki s ta ło  s ię  d la  n iego  "ródlem  
skrom nego utrzym ań .a O da w­
nym  stosu n k u  W w edensk iego  do 
cerkw i m ow y, o czyw iśc ie , n ie  by­
ło i on sam  o tym  zu p ełn ie  n ie  
w sp om in ał. N a g le , w  aob le  now ej 
k on sty tu cji i „w oln ość , rei ;ij'- 
nej", przypom niano sobie, po b li-

lirtopy 0 ,n, ministrów
P rem ier  Sk ładkow ski w e F ran ­

cji, m in . B eck w  K rólew cu  w  go­
śc in ie  u k on su la  gen . p . W orcna- 
łow sk iego , m in . G rabow ski w  
M onte C attin i, m in . P on ia tow sk i 
na W ołyn iu , m ;n. R om an w  J u ­
ra c ie .

sko 20 la tach , i e  s ta ry  rzeźbiarz  
n ie  w y p e łn ił w ym agan ego  obo­
w iązku  p u b liczn ego  w y stą p ien ia  
z cerkw i i w yrzeczen ia  s ię  w iary . 
W  p o jęc ia ch  bezbożników  sow inc  
k ich  je s t  to  p rzestęp stw o , które  
n ie  u lega  p rzedaw n ien iu  i naa  
którym  n ie  m ożna p rzejść  do po­
rządku d zienn ego . Z aczęto badać 
ży c ie  sta rca  i w reszc ie  p o s ta w o -  
no go w  sta n  o sk arżen ia , gdyż  
sw oje  „z-wiązki z re ig ią"  do­
w ió d ł: 1) p rojek tow an iem  m. in . 
zabaw ek  w  form ie „ptaków  ra j­
skich" ( ? ) ;  2 ) p osiad an iem  znajo  
m ości w  k o łach  cerk iew nych , 
w reszc ie  3 ) p op ieran iem  w  p ew ­
nym  w ypadku w  zaw odow ym  
zw iązku rzeźb iarzy  jed n ego  pra­
cow nika 2? pośród  osób b lisk ich  
re lig ii . „P rzew in ien ia"  te  były  
dosta teczn e, by starca , k tóry  zre­
sz tą  sp ecja ln ych  uczuc r e lig ij­
nych  n ie  okazyw ał, pozbaw ić chle  
ba i skazać go na śm ierć głodo­
w ą.

P. M iedzińsk i w „G azecie P o l­
skiej"  :

„Tera; prz< idziemy do sprawy 
artykułów, komentujących deklara­
cję lot kierunek prac OZN. „Gazę ■ 
ta Polska , prowadząc całokształt 
swel prace publicystycznej na sw o­
ja odpowiedzialność, w  sprawach 
OZN nie wyuępowah. nigdy na 
własną rękę. Stwierdzenie io chyba 
dla nikego nie powinno oyć niespo­
dzianką. Wystąpieniami tego rodza­
ju były: w  lutym i w  marcu r. b. 
szereg artykułów podpisanych przez 
Bogusława Miedzlńsldego, które 
komentowały zarówno Istotę za 
mierzeń płk Koca jak i poszczegól­
ne puiikły jego oeklaracji •— ostat­
nio zaś, w  numerzi z dnia lk  sierp­
nia, artykuł Mieczysława Starzyń- 
sldcgo. „Wielki cel ł małe gierki”. 
Miyczaietn naszym, nie oowoływa- 
liśmy się formalnie, na autoryzację 
tych artykułów nrzez władne OZN 
P. M. Starzyński podkreślił nawet 
w swym artykule, że m< >wi tylko w  
imieniu „Uazety Polskiej”. Ale sko­
ro „C zas’ imiennie atokuje redak­
torów Miedzlńsklego i Starzyńskie­
go, skoro przestrzegę opinię pub­
liczną przed rzekomym uzurpowa 
niem sobie przez „tych panów”

redaktor i „Gazety Polskiej". Być 
może, i e  p, Miedziński miał katar 
lub grypę, comunis opinio głosiło 
jednak wtedy, ze jest on zdrów jak 
ryba w  wodzie i, ze odczyt został 
odi miany na życzenie płk Koca.

3) W okresie czerwcowej sesji 
pa lamemamej', kiedy dyskutowany 
byl projekt nowych podatków sa­
morządowych p. Miedziński agito­
wał za proiektem powołując się na 
swój mandat z ramieniu O. Z. N. 
Potem się okazało, że O, Z. N. w 
tej sprawie zachowuje całkuwitą 
neutralność.

41 W t’’m samym miesiącu na 
konferencji prasowej płk. Kowalew- 
sk. oświadczył, że O. Z. N. nie po­
siada sw ego orgauu, o p. Miedziń- 
skijn nic stwierd :il, że jest łączni­
kiem . aęezy u . Z N. a parlamen­
tem. T, M.edzinski temu zaprzeczył, 
a płk. Kowalewski skwapliwa 
stwierdził, że się pomylił.

Czy na pod! awie tych czterech 
chp ..ażby faktów mieliśmy prawo 
twierdzić,-że „uazeta Pois.,e" i jej 
publicyści O. Z. N. nie reprezentują, 
mech na to pytanie odpowie opinia. 
P rzy ja c ie lsk ie  rozm ów ki.

Z m i a n y  w  S f r s ż y  G ^ n i c z n ą !
i w komendzie głównej policji

W n ajb liższych  dn iach  jak  się  
dow iadu jem y n a stą p ić  m ają po­
w ażne zm iany na w yższych  s ta ­
n ow isk ach  w  S traży  G ranicznej o- 
kręgu  pom orskiego. In sp ek tor  
S traży  G ranicznej w  B yd goszczy  
p. pik. D u n in -W ąsow icz  p rzen ie-  

prawa mówienia o sprawach OZN j siou y  zosta je  do W arszaw y, gd zie  
— si wierdzió muslmv ęo następu- -ob ejm u je  stan ow isk o  z„?™ pcy 
je: artykuły B Mudzlnskiego, *u T,-, t , ... , ..
ment. ąct powołanie do żvcia OZN K om ei.da .ita  G łow uego P o lic ji
Oraz deklarację oułkownika Adams stw ow ej. O p-oźn  
Koca napisane były na tyczenie 
władz OZN i były przez nie akcep­
towane badź też przed wydruko­
waniem uzgodnione. Artyku* p. M.
Starzyńskiego, który dał „Czaso­
wi” bozpo redni asumpt dc kłam­
liwych insynuacji wydrukowany 
znstał w  „Gazecie Polskiej ’ za w ie­
dzą ł zgodo płk. Adama Koca.

w lsk o  obejm uje p. p od :nspektor  
B acz, k ierow n ik  gd yń sk iego  In ­
spek toratu  S traży  G ranicznej. N a  
stan ow isk o  k ierow n icze  do Gdyni 
przyd zie lon y  zosta je  kom. Ś w id er­
ski. Do czasu  o g ło szen ia  o f ic ja l­
nych  nom inacyj w ym ien ien i o f i ­
cerow ie Str. G ranicznej s ta n o w i­
ska sw oje  p ia sto w a ć  będą w dro­
dze d e legacji.

lion e  stano-

A  „Czas" mu ta k  od p ow iad a:
11 Na parę dni orzed ogłoszeniem  

deklaracji -..eowtj przez szefa O. 
7. N. p. Miedziński miał odczyt w 
klubie dyskusyjnym, w  którym o- 
śwladczył m. tn. że przyszły obóz 
bedzie hołdował ideologii radykal­
nej Płk. Koc wystąpił jak wiadomo

Z ł a m a n a  r r K a  i 9  m f c s f ę i y
czyli skuteczna notatka ABC

Pisaliśmy 15-go lipca o nauczy­
cielce a Kościerzyny, którr złamała 
rękę podczas spaceru z 40 uczenni­
cami i której Ubezpieczalnia odma 
wiała odszkodowania bo —  nie było 
Świadków pełnoletnich.

Ubtzpieczalnia w tizyarkuszowym  
liście zapewnia nas że informacja ta  

z deklaracją bardzo umiarkowaną, byia fałszywa. Nikt nie kwestionował 
3) Po wystąpieniu płk Koc? ogfo ' świadectwa uczennic, rentę nauczy- 

szor o „urzędowo* , że p. Miedziński cielce przyznano, 
wygłosi przez radio odczvt w  któ- i „ , . . .
rj n skomi tuje dekla .ie . Od o ! „ przyznano- ale
lano go z powodu rzekomej choroby 1 SIERPNIA, a więc w trzy ty­

godnie pc naszej wzmiance. Nauczy­
cielka złamała rękę w listopadzie 
36-go roku Do lipca wszelkie jej za­
biegi były daremne. I ciągłe upomi­
nani- się urzędników Ubezpieczalnt o 
pełnoletnich świadków jednak miało 
miejsce i jednak robiło wrażenie chę­
ci utrącenia sprawy.

Bardzo się cieszymy, że Ubezpie­
czalnia po 9 miesiącach rozsupłała 
mieszek, ale wygląda, że uczyniła to 
na skutek naszej wzmianki. (kol.J.


